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UBEZPIECZENIA NA STAROŚĆ.
Na początku  r. 1927 M inisterstw o P ra ­

cy i O pieki Społecznej rozesłało  do zw iąz­
ków  zaw odow ych opracow any p rzez siebie 
pro jek t ustaw y o ubezpieczeniu ro b o tn i­
ków n a  starość i n a  w ypadek niezdolności 
do zarobkow ania, a ich rodzin  na w ypa­
dek  śm ierci ubezpieczonego żyw iciela ro ­
dziny.

P ro jek t ten  zw iązki zaw odow e po uzu­
pełn ien iu  go uwagam i i w nioskam i zw ró­
ciły M inisterstw u. P ro jek t ten  był podobno 
rozpa tryw any  cna R adzie M inistrów  i do 
tej pory  o projekcie tym nic n ie  słychać.

J e s t to  tern dziw niejsze, że w p arę  
m iesięcy później M inisterstw o P racy  i Op. 
Społ. p rzed staw iło  inny, p o k rew n y  p ro jek t 
ustaw y o ubezpieczeniu  na starość  i na  wy­
padek  niezdolności do p racy  p racow ni­
ków umysłowych. Pomimo, że ten o s ta t­
ni p ro jek t izostał później (opracowany, 
w roku bieżącym  ubezpieczenie p raco w ­
ników  stało  się faktem  dokonanym .

W idzimy, że rząd  stosuje dw ie m iary, 
jedną do robotników , a  drugą do p racow ni­
ków  um ysłowych. Późniejszy p ro jek t ubez­
pieczeń  pracow ników  um ysłow ych zosta ł 
upraw om ocniony, a w cześniejszy p ro jek t 
ubezpieczenia robotn ików  leży „pod su k ­
nem".

U bezpieczenie na w ypadek niezdolno­
ści do p racy  dla robotników  jest n iezbęd­
ne. R obotnicy w P olsce zarab ia ją  bardzo 
mało. D ane Komisji A nkietow ej w ykazują, 
iż robotnicy  za swą wielce w ydajną p r a ­
cę, bo wydajniejszą niż p rzed  wojną, 
otrzym ują mniej niż wynosi minimum k o ­
sztów utrzym ania, wyliczone przez Kom. 
S ta t. R o bo tn ik  n ie  m a w ięc m ożności 
zaoszczędzić coś ina s ta re  la ta , gdyż to co 
zarab ia , n ie  w ysta rcza  na u trzym anie. Po- 
za tem  rzesze  robo tn icze  sta le  gnębione są 
k lęską  bezrobocia .

U bezpieczenie na w ypadek  niezdolno­
ści do p racy  n ie  ty lk o  jest niezbędne dla 
robotnika, ale w p ro st należy mu się ze 
względu na usługi, jak ie  on społeczeństw a 
oddaje.

Jeżeli do tej pory  robo tn icy  nie ma 
ją ubezpieczenia na starość i na  w ypadek 
niezdolności do pracy, zaw dzięczają to 
zorganizow anem u kapitałow i, k tó ry  w y­
w iera presję na rząd, by ubezpieczenia nie 
w prow adzał w życie.

Zorganizow any k ap ita ł od dłuższego 
czasu usilnie zw alcza ubezpieczenia ro b o t­
nicze, bezczelnie naciągając dane, licząc 
jak przysłow iow y kelner było i nie było, 
by udowodnić, że przem ysł w Polsce nie 
może ponosić ta k  „nadm iernych ciężarów ".
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M inisterstw o P racy  zdem askow ało te n ­
dencyjne naciąganie  danych, w ydając b ro ­
szurę o rzeczyw istych kosztach  ubezp ie­
czeń robotniczych w Polsce i zagranicą.

K ap ita ł jednak z w ytrw ałością  godną 
lepszej spraw y, w dalszym  ciągu głos: 
o „nadm iernych c iężarach" i używ a w szel­
kich środków  i wpływów, by w strzym ać 
jaknajdłużej ubezpieczenia.

Dziś ustaw ow e ubezpieczenia ro b o tn i­
cze stanow ią drobny ułam ek kosztów  p ro ­
dukcji; w edług danych  Komisji A n k ie to ­
wej np. w górnictw ie węglowym ubezpie­
czenia te w r. 1926 w yniosły 0.66% k o ­
sztów  w łasnych. W  przem yśle cukrow ni­
czym zaś koszta  św iadczeń w r. 1926 sta  
nowiły 0.94% w szystkich  kosztów , p o d ­
czas gdy w y d a tk i n a  Zarządy, D yrekcje, 
Komisje rew izyjne w yniosły od 1.9% do 
2 .8 %.

Oczywiście, że z chwilą w prow adzenia 
w życie ubezpieczeń n a  w ypadek  n iezdol­
ności do p racy , w ydatki n a  św iadczenia 
w zrosną n ieznaczn ie ; p rodukcja  z łatw ością 
to  pokryje.

K apitaliści p rzy  każdej okazji żądają 
św iadczeń od robotników . Żądają jaknaj- 
w iększej wydajności, to  jest pośw ięcenia 
zdrow ia d sił, by  rzekom o podtrzym ać 
przem ysł. Żądają, by ro b o tn icy  p racow ali 
za głodowe w ynagrodzenie, by przem ysł 
mógł konkurow ać z zagranicą. Żądają p ra ­
cy ponad 8 godzin bez ustaw ow ych dopłat, 
by przem ysł m ógł w prow adzić doskonal­
sze maszyny.

W szystkie swe żądania przyoblekają 
frazesam i jako tli oską o rodzim y przem ysł; 
kosztem  sił, zdrow ia, głodu i nędzy ro b o t­
n ika  tw orzą  swe fortuny, a rów nocześn ie  
przeciw staw iają śię wszystkiem u, co może 
polepszyć byt p ro le ta rja tu , co może mu 
zabezpieczyć istarość.

Dość tego! R obotnicy pow inni całą 
sw ą zorganizow aną siłą p rzeciw działać  
zakusom  kapita łu . Żądać należy ścisłego 
w ykonyw ania p raw odaw stw a ro b o tn ic z e ­
go; żądać ro zszerzen ia  ustaw ow ego zabez­
pieczenia bytu  robotnika, a p rzedew szyst • 
kiem niezw łocznego w prow adzenia  w ży­
cie ubezpieczeń na w ypadek śmierci, czy 
niezdolności do pracy.

Niech d rukarze  rów nież głos swój 
przy łączą do ogólnego robotniczego w y­
stąp ien ia  w spraw ie ubezpieczeń. Na 
w szelkich zebran iach  należy  sp raw ę tę  
omawiać, s taw iać  żądania, by Sejm u s ta ­
wę o ubezpieczeniach uchw alił. K reciej ro ­
bocie burżuazji p rzeciw staw ić należy  
grom kie żądan ie  p ro le ta rja tu !
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GOTUJMY TĘGĄ OBRONĘ.

Umowa zaw arta  przez Zw. Zaw. Druka- 
rzy  i Pokrew n. Zaw. nie jest bynajmniej dla 
nas niebezpieczną z tego względu, że mo­
żemy ją rozw iązać zaw sze z u p rz e d n ie j 
W ymówieniem na m iesiąc, co uzgadniają 
§ 9 i 10.

Dążąc do dobrobytu pracow ników  d ru ­
karskich, znając ich stan  organizacyjny, Zai 
rząd Zw. D rukarzy  nie mógł zająć innegc 
stanow iska, by wyjść z tego błędnego koła 
chaosu i dezorganizacji. W szyscy rozumni 
koledzy przyznają, że byłoby śm iesznem  ru-1 
szyć do walki, nie m ając karnych  i pełnych 
szeregów, rów nałoby się to zupełnej p o raż ­
ce. Dziś zatem  obow iązkiem  wszystkich 
d rukarzy  jest zw rócenie szczególnej uwago 
na stan  organizacyjny, albowiem  z jego licz­
bą, z jego siłą wiąże się dobrobyt drukarzy  
w arszaw skich.

Od chwili zaw arcia  nowej umowy w szy­
scy powinniśmy uczynić sobie ślubowanie 
że organizacja zaw odow a jest dla nas tern! 
czem chleb dla organizmu, ijest dla nas ten; 
środow iskiem  rodzinnem , w którem  skupia-: 
my się w szyscy; o jednem  pam iętajm y, ż« 
wspólnemi siłami walczymy i do jednego ce­
lu dążymy.

Gdy spojrzymy na zachodnie k ra je  i ns 
ruch organizacyjny, zauważym y, że tam  o r­
ganizacje zawodowe zw rastają dość szybkę 
w swą liczebność i potęgę, z tego względu! 
że organizacja jest jedynym najskuteczniej­
szym środkiem  walki przeciw  kapitałów  
powojennemu, k tó ry  coraz to chciwiej wyj 
stępuje w obronie swych in teresów .

D rukarze w arszaw scy powinni cenif 
swą organizację jako jedną z tych, co przy j 
nosi korzyści m aterjalne, uświadam ia, wal-’ 
czy i zabezpiecza członka swego od wyżyj 
sku kap ita łu  drukarskiego, k tó ry  to, jalf 
sami stw ierdziliśm y, coraz chciwiej w y stę ' 
puje, by zepchnąć pracow nika d rukarsk ie j 
go do roli nędzarza. Dziś każdy z pewnością 
odczuw a ten  stan  bezorganizacyjoy, który 
trw ał do zaw arcia  umowy i k tó ry  codziei| 
przynosił nam stra ty .

Dziś in teres organizacyjny po trzeba  po r 
staw ić wyżej, naw et wyżej ponad swój inj 
te res osobisty, bo niem a racji by tow am i 
bez organizacji, niem a zadaw aln iającycl 
w arunków  m aterjalnych i dziś w szyscy drul 
karze w arszaw scy powinni s:ę znadeźć vł 
szeregach  Zw, Zaw. D;-uk?r zy i P okr. Zaw> 
inaczej pozostan iem y w tyile, n ie  porw ani 
p rzez życie postępu, pozostaniem y na paj 
dole nędzy i płaczu. t

Należy zw rócić w tak  doniosłej chwilj 
w ytężoną uwagę, że mamy trzy  kategorjej
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ttó re  mogą poprow adzić nas do zwycię- 
tw a lub do zguby. W obec tych doniosłych 
aktów  musimy gotow ać tęgą obronę, by za ­
bezpieczyć swoje in teresy  robotnicze. A za ­
tem każdy członek Związku pow inien stać 
na straży  in teresów  swych w łasnych i ogó­
łu, zjednywać coraz to nowych członków, 
bo w jedności siła i zwycięstwo.

B e n  jod-

POWSTANIE I ROZWÓJ LINOTYPU.
W ynalezienie p łask iej maszyny d ru k a r­

skiej p rzed  zgórą 100 laty  znakom icie 
zw iększyło szybkość druku. W ynalazek ten 

kolei nasunął myśl, by znaleźć sposób 
zw iększenia szybkości składania.

Zaczęto u łatw iać p racę  składaczow i, by 
mógł więcej złożyć. Zwrócono baczniejszą 
uwagę na to, by sk ładacz używ ał jak naj­
mniej ruchów, chw ytając i k ładąc do w ier- 
zow nika czcionkę. U lepszano rozk ład  k asz ­
ty. Odlewano razem  po dwie i więcej liter 
na jednym kieglu, t. zw. logotypy; jednak 
w krótce je zarzuć o no, jako n iep rak tyczne.

Pozatem  zw rócono się w k ierunku s k ła ­
dania m echanicznego. P ierw szą m aszynę do 
sk ładan ia  w ynalazł B. Go,rber, d rukarz  lon­
dyński w r. 1815. Była to maszyna, chw ytają­
ca czcionki z kaszty. M aszynę obsługiwało 
dwóch ludzi, jeden prow adził ap a ra t sk ła ­
dający, drugi jiUistował w iersze. Niezależnie 
od tych dwóch trzeci jeszcze rozb ierał w y ­
drukow any układ do kaszty. Nieco później 

do rozbiórki zastosow ano apara t. M aszyna 
ta  okazała  się jednak n iepraktyczną.

Nie m iały też pow odzenia i dalsze próby 
sk ładan ia  m echanicznego, opartego na n a ­
śladow nictw ie pracy  ręcznej.

Z czasem  zarzucono naśladow nictw o 
p racy  ręcznej i izaczęto szukać rozw iązania 
za pom ocą dow olnych kombi,nacyj. Te już 
daw ały  lepsze rezu lta ty . M aszyn takich by­
ło w ynalezionych wiele.

M iędzy w ynalazcam i był też  i polak, 
Józef Liwczyk, profeąpr m echaniki w wi­
leńskiej Sizikole Realnej. W roku  1879 wy- 

alazł on m aszynę do składania, opartą  na 
następującej zasadzie.

G łównym  organem  jego m aszyny było 
uchome stalow e koło o średnicy 6 cab. 
W  kole obsadzone były stalow e stemple. 
S tem ple te  odciskały w tek tu rze , um iesz­
czonej pod kołem , litery. Po każdem  o d ­
ciśnięciu koło autom atycznie posuw ało się 
naprzód o całą  szerokość odciśniętej lite ­
ry. Za pom ocą specjalnego przyrządu, b li­
żej mi nieznanego, każdy w iersz otrzym y­
wał jednakow ą szerokość. K orektę  czy­
niono też zapom ocą przyrządu, k tórym  
wycinano i w staw iano pojedyńcze litery  
lub w yrazy. Z tek tu ry  odlew ano stereo typ  

n a  niem  m ożna było  drukow ać. W ynala­
zek ten  spo tkał los wielu podobnych, p o ­
szedł on w zapom nienie.

P ierw szą m aszyną do składania, k tó ra  
zdobyła uznanie d prak tyczne zasto sow a­
nie jest Linotyp, w ynaleziony w r. 18S4 
w B altim ore (Stany Zjednoczone) przez 
G ttom ara M ergenthalera, pochodzącego 
z W irtem bergji, a z zaw odu zegarm istrza.

Aż do chwili genialnego w ynalazku 
M ergenthalera  żadna z ty ch  m aszyn nie 
m iała praktycznego zastosow ania. W ielkie 
sumy pieniędzy w ydane były p rzez  różne

spółki i  tow arzystw a  na  budow ę i uży tko­
w anie m aszyn, k tó re  choć były coraz 
doskonalsze, nie daw ały  zadaw ałniających 
technicznych rezultatów .

Liczne i olbrzym ie były trudności, k tó ­
re różni w ynalazcy m usieli pokonyw ać. 
L inotyp m iał rów nież okres stopniowego 
udoskonalania.

Na czoło w szystkich trudności p o k o ­
nyw anych w ybijały się rozb ió rka  m atryc 
i autom atyczne justow anie w ierszy — czyn­
ności, uznane w tym  czasie za  n ieprzezw y­
ciężone przez w szystk ich  techników  d ru ­
karskich.

Dw a w ynalazki tyczące rozbiórki m a­
tryc i autom atycznego klinow ania w iersza, 
a tak że  zastąp ien ie  w iersza - m atrycy  po- 
jedyńczemi literam i - m atrycam i pozw ol ły 
na p rak ty czn ą  rea lizację  tego cudownego 
aparatu , jakim jest dzisiaj najnow szy mo­
del Linotypu. M ało zapew ne jest osób, po ­
sługujących się lub za trudnionych  na Lino- 
typie, k tó re  zdają sobie ściśle spraw ę z z a ­
gadnień w yłaniających się między jednym, 
a drugim e tapem  rozwoju przed tw órcam i 
Linotypu, a k tó rych  orygiinalnem i pom ysłc- 
wem rozw iązaniem  jest znana pow szechnie 
m aszyna do składania.

M iędzy pierw szem i modelami maszyn, 
k tó re  były „prababkam i" Linotypu, a ma 
szyną, k tó ra  pojaw iła tsię na schyłku ze­
szłego stu lecia n ie  było, że tak  po­
wiem, żadnego podobieństw a. M ergentha- 
ler, w czasie gdy w ezw ano go do zbada 
nia w ynalazku K arole M oore, nie p o w ą t­
piew ał, że uda mu się zastosow ać i udo­
skonalić p rzedstaw ioną maszynę.

W ro k u  1867, w ynalazca am erykański, 
K arol Mloore zadem onstrow ał dziennika­
rzom  W aszyngtonu m aszynę do składania, 
nad k tó rą  p raco w ał w ciągu la t kilku, p o d ­
staw y k tó re j były następujące:

Czcionki drukarsk ie , poruszane przy  
pomocy klaw iszy znajdow ały się wokół 
cylindra, obracającego się na swej osi. 
Czcionki te, p o k ry te  farbą d ru k arsk ą  
w czasie p racy  odbijały lite ry  ina pasku  p a ­
p ieru , przesuw ającym  się. na cylindrze. 
P o ukończonej (pracy zadrukow ane paski 
pap ieru  były cięte n a  rów ne kaw ałk i,— 
dzieląc słow a w razie  potrzeby  — i u k ła ­
dano je jeden pod drugim. Tym sposobem 
otrzym yw ano pełne w iersze, ułożone 
w stronice, p rzenoszono następn ie  na ka 
mlień litograficzny i drukow ano zwykłym 
sposobem.

K arol Mloore zadem onstrow ał tę m aszy ­
nę p rzed  wielom a osobistościam i, a między 
innemi przed  pp. Jam esem  C lephane i  A n­
drzejem  D eviane, przem ysłow cam i, k tórzy  
zachw yceni w ynalazkiem  zaw arli z w yna­
lazcą umowę, m ającą n a  celu ulepszenie 
m aszyny, by zastosow ać ją  prak tycznie , 
Dzięki temu, pew na ilość tak ich  maszyn 
została  zbudow ana i uruchom iona w W a­
szyngtonie i Nowym Jo rku . Posługiw ano 
się niem i p rzy  d rukow an iu  n o ta te k  s te n o ­
graficznych iz posiedzeń ciał p raw odaw ­
czych ii sądowych.

Jed n ak że  fabrykacja i przystosow anie 
tych m aszyn do szerszego użytku p rz e d s ta ­
w ia ło  pod  w zględem  m echanicznym  w iel­
kie trudności. Zainteresow ani, zanim  przy­
stąpili do (kontynuowania dalszej fab ryka­
cji m aszyny, postanow ili p rzed tem  pow ie­

rzyć m aszynę i idee K arola M oore d o ­
św iadczonem u m echanikow i - ekspertów ., 
k tórego misją byłoby odnalezienie rzeczy ­
w istych w artości, dających się zastosow ać 
w zużytkow aniu technicznem .

Do teg o  czasu m aszyny te  w yrabiano  
w w arsz ta tach  M. H all‘a z Baltim ory, k tó ­
ry zaproponow ał swoim klijentom  powie 
rżenie maszyny, w  celu poczynienia udo ­
skonaleń, swemu kuzynow i — m echaniko­
wi, jak on sam — nazw iskiem  O ttom ar 
M ergenthaler. Z pow odu tej okoliczności 
przyszły tw órca  L inotypu pociągnięty  zo­
s ta ł do przedsięw zięcia pracy , k tó ra  za ­
kończyła się k ilkanaście  la t później w yna­
lazkiem  Linotypu — maszyny, jeśli jeszcze 
nie takiej, :jaką fabrykuje się dzisiaj, lecz 
już z jej głównem i pierwiajsŁkami, to jest 
złożenie m atryc - w iersza przy  pomocy 
oddzielnych m atryc-lite r i o trzym anie w ten 
sposób pełnego w iersza, jakie w idzim y dzi­
siaj.

(d. c. n.). W i k t o r  Ma c ie je ws k i ,

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Z II PO SIED Z EN IA  ZAR ZĄDU GŁÓWNEGO.

W  dniu 23 w rześn ia  odbyło  s ię  II plenarne  
posiedzenie Zarządu G łów nego. Przew odniczy  
kol. G ottschałk, protokuł obrad prow adzi 
kol. Stefanicki. Obecni kol.: Babiarz (W ilno), 
Kusy.k (Lwów),, N rw a k o w sk i (Łódź),, Pata,long  
(Śląsk), Tasiem ski (Poznań), W esołow sk i (Kra­
ków) oraz z W arszaw y Burkot, G linko, G ott­
schalk, J.eliński, K oral, S tefan ick i, Szczucki, 
Szynd ler i W itk ow sk i. Z Kom,. R ew . kol. M ar­
c in iak  (Poznań), R ied l (Lwów), oraz z W ar­
szaw y  K uśm ierski, S zoszko  i Sżrajer. Pozatem  
jako gość kol. P rzybylsk i, sekr. Okręgu Łódź.

P orządek dzienny: 1) odczytanie i zatw ier­
dzenie protokułu z porzedniego p osiedzen ia  Za­
rządu G łów nego1, 2) sprawo,zdania, a) se k r e ta ­
riatu, b) kasow e, c) Kom isji R ew ., 3) Cennik  
ogólnokrajow y, 4) spraw y bieżące: a) zwrot
k o sztó w  ag itacyjnych  Okr. G rudziądzkiem u, 
b) w zn ow ien ie  podróży, c) ud zia ł w  przyjęciu  
członków  M iędzyn, Biura Pracy, d) podzięko­
w anie O ddziałow i B ielskiem u za dedykację, 5) 
w olne w nioski.

Na w niosek kol. N ow akow skiego na porzą­
dek  dzienny w niesiono jako p. 3a spraw ę cen ­
n ik ow ą w  Łodzi, zaś w n io sek  kol. Patałoraga—  
do sipraw b ieżących —  sprawę cennikową na 
Śląsku.

Po zatw ierdzeniu pow yższego porządku  
dziennego odczytano i zatw ierdzono protokuł 
z poprzedniego posiedzenia Zarządu G łównego  
poczem  sek retarz  z ło ży ł następ ujące sp raw oz­
danie sekretarjatu:

O m ów iw szy w  krótkości ogólną sytuację go­
spodarczą kraju i podkreśliw szy ujem ne k sz ta ł­
tow anie się bilansu handlow ego Polski, co 
stw arza w  życiu  gospodarczem  atm osferę n ie­
p ew n o śc i o jutro kraju, p rzeszed ł do sytuacji na 
rynku pracy w  drukarstw ie  i p rzed sta w ił na 
podstaw ie najśw ieższych  danych stan bezrobo­
cia  w śród drukarzy w  m. bieżącym . Najbardziej 
daje się ono odczuwać, jak zw ykle dotąd, okrę­
gom większym , Z pośród nich W arszaw a —  
liczy ła  w  dniu 15 w rześnia r. b. 142 bezrobot­
nych, Lwów —- 193 K raków 87, Poznań 46, 
W ilno 23, Łódź 22, K atow ice 14, Toruń 12. P o­
zosta łe  m iejscow ości lic zy ły  bezrobotnych po­
niżej dziesięciu . B ezrobocie to należy uważać  
za znaczne,, zw łaszcza  w e Lwowie, W arszawie, 
Krakowie, Poznaniu, W ilnie i Łodzi.

B ezrobocie ma to do siebie, że sprow adza  
osłabienie organizacji przedcw szystkiem  finan­
sow o, a jeżeli chodzi o odd zia ły  m niejsze —  
i moralne. Pod w pływ em  obecnego bezrobocia  
spraw y organizacyjne w  paru O ddziałach  
kształtują  się  niezadaw alająoo.

Okres letn i nie nadaw ał się  do prowadzenia  
intensyw niejszej akcji agitacyjnej i organiza­
cyjnej. W yzyskano go w  W ydziale  W ykonaw ­
czym  na przygotow anie tej akcji w  tym  teraz  
okresie jesiennym . Z apewniliśm y sobie w spół­
pracę i poparcie ze strony  innych organizacyj. 
Przy C entra li stw o rzo n y  z o sta ł O ddział, w k tó ­
rym będą zorganizowani koledzy z takich m iej-
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scowości prow incjonalnych; gdzie nie mamy 
placów ki organizacyjnej. Pozyskaniem  nowych 
członków, podniesieniem  i wzmocnieniem sła­
b iu tk ich  O ddziałów  zajm ie się pow ołana przez 
W ydzia ł W ykonaw czy K om isja P ropagandow a. 
Z  głuchej prow incji m am y już pierwsze zgło­
szen ia  poszczególnych kolegów  z Łomży, Łu­
kowa, Chełm a i Turka.

U chw ały  VILI Zjazdu zosta ły  we w łaściw ym  
czasie p rzes łan e  odnośnym  w ładzom .

O krąg  L w ow ski p rzed łuży ł au tom atyczn ie  
sw oją umowę cennikow ą na dalsze półrocze, 
t. j. do końca listopada b. r.

O krąg W arszaw sk i po d ługotrw ałym  słan ie  
bez umowy zaw arł prow izoryczną umowę z R a­
d ą  Poł. Organ, Przom, G raficzn. i tę  sam ą um o­
wę z inną grupą w łaścicieli. Razem umową ob­
jętych jest około 50 zakładów . Minimum usta ­
lono w  trzech kategorjach: I kat. 115 zł,, II  kat. 
95 zł., III kat, 80 zł. P rzy  pertrak tac jach  w ła­
ściciele w arszaw scy tw ierdzili, jakoby cennik 
w e Lwowie i Krakowie w większości w ypad­
ków nie był stosow any i istniał raczej na p a ­
pierze. Przedstaw iciele tych  Okręgów nie 
om ieszkają przedstaw ić nam  w dyskusji is to ­
tny  stan  rzeczy.

K rok i w  spraw ie podw yżki poczynił O krąg 
Poznański. Żądania podw yżki podpisane zo ­
s ta ły  przez masiz O krąg, p rzez  V erband  i S to ­
w arzyszenie D rukarzy.

W  te j chwili jest w toku akc ja  cennikow a na 
Śląsku, gdzie koledzy są przygotowani naw et 
na stre jk , Tę akcję będziem y osobno szerzej 
omawiać w innym punkcie porządku dziennego.

A kcję  cennikow ą w szczął był i O.srąg W ileń­
ski, ze względu jednak  na  niepom yślną koń- 
junk tu rę  akcji zaniechał, odk ładając ją  do od ­
pow iedniejszego momentu.

W Kielcach w jednej z d rukarń  wybuchł 
stre jk  przy gazecie na tle nieporozum ień m ię­
dzy pracow nikam i a m etram pażem , k tó ry  przy ­
by ł z W arszaw y. Związek D rukarzy  w K iel­
cach zw racał się w tej spraw ie do nas. Me- 
tram pażow i owemu, w  czasie jego pobytu 
w  tym  czasie w W arszaw ie sekretarz  Zarządu 
Głównego i O kręgu W arszaw skiego polecili 
ustalić ogólnie obowiązujące norm y w ydajności 
sk ładacza i ułożyć swój stosunek do kolegów 
kieleckich w  sposób organizacyjny, czego on 
nie w ykonał, a naw et zaangażow ał łam istrej- 
ków. Związek K ielecki zażądał wówczas p rzy ­
słan ia  delegata Z arządu Głównego, jednak  wo­
bec tego, że ów m etram paż (nazwisko jego 
R adw ański) nie jest członkiem  Związku od lu­
tego tego ro k u  i poleceń organizacyjnych nie 
w ykonał oraz, że Związek K ielecki od trzech 
la ł  nie należy do C entrali, Z arząd Głów ny nie 
uw ażał za w łaściw e im terw enjow ać dalej 
w  sporze, gdzie obie stro n y  nie należą d o  or­
ganizacji.

S tre jk  estoński po 18 tygodniach zakończony 
został niepom yślnie, bo bez zaw arcia umowy 
zbiorowej.

W okresie sprawo,zdawczym interw eniow aliś­
my u Gł. Insp. P racy  w sprawie gw ałcenia 
przez D rukarnie Państwow e czasu pracy, 
w  spraw ie p racy  nocnej kobiet i m łodocianych 
w O strow iu oraz w sprawie pracy kobiet na 
linotypach w Piotrkow ie. W szystkie te  in te r­
w encje odniosły pom yślny skutek , kobiety od 
linotypów zostały  usunięte.

A nkieta o p racy  uczniów  w przem yśle d ru ­
karskim  została zam knięta z dobrym wynikiem. 
D la dokonania interw encji przeprow adziliśm y 
ank ie tę  w sprawie przestrzegania ustaw odaw ­
stw a robotniczego w d rukarn iach  państwowych, 
w ojskow ych i sam orządowych.

Do M iędzynarodowego S ek re ta ria tu  D ruka­
rzy w ysłaliśm y do spraw ozdania dane s ta ty ­
styczne o raz  referentow i na  II Z jazd Związków 
kształcen ia  zawodowego dane o akcji k sz ta ł­
ceniowej w śród d rukarzy  u  nas,

R udolf W olf, ten, k tó ry  zgłasizał się iz poda­
niem do Zjazdu, wnosił ponownie skargę do 
Z arządu Głównego na niepraw ne pozbawienie 
go zapomogi inw alidzkiej przez O ddział C ie­
szyn. W ydział W ykonawczy przeprow adził 
w te j sp raw ie ścisłe dochodzenie i, op ierając 
się n a  zebranym  ma.terja.Ie i ooinjach walnych 
zebrań Oddziałów  Bielskiego i Cieszyńskiego 
uznał- pretensje  W olfa za bezpodstawne.

Z arząd Główny był reprezentow any w  dn. 
19 sierpnia na  60-cioileciu O ddziału B ielskie­
go, k tó rego  w spaniały obchód koledzy znają  
z nasezj prasy. W  dniu 16 w rześnia Zarząd 
Główny był reprezentow any na lO-łeciu Stow a­
rzyszenia Personelu Pomocniczego D rukarsk ie­
g o  w Krakowie, którego obchód niemniej

w spaniale w ypadł, jakkolw iek na znacznie 
m niejszą zakrojony był skalę. O trzym aliśm y 
zaproszenie na I I  M iędzynarodow y Z jazd 
Związków K ształcenia Zawodowego do B erli­
na, wobec tego jednak, że my odpow iedniej or­
ganizacji jeszcze nie posiadam y, z zaproszenia 
nie skorzystam y. W ysyłam y natom iast dele­
gata  na  Z jazd D rukarzy Czechosłowackich, 
tem bardziej, że przedstaw iciele tego Związku 
byli obecni na naszym  V III Zjeździe.

W  dniu 4 lipoa b. r. gościliśmy w W arszaw ie 
M iędzynarodow ego Sekretarza D rukarzy  kol. 
G m ndbacherą, k tóry  w pow rotnej drodze 
z E stonji do Szw ajcarji za trzym ał się na noc 
w W arszaw ie. G ościa spo tykało  n a  dw orcu, to ­
w arzyszyło mu i podejm owało prezydjum  Za­
rząd u  Głównego.

K orespondencji w okresie sprawozdawczym 
w płynęło 107, wysłano 111, w  tern 5 okólników.

fDok. nast.).

10-LECIE STOW. PERS. POMOC.
W KRAKOW IE.

Dnia 16 września r. b. Stow arzyszenie P e r­
sonelu Pomoc niczego D rukarskiego w K rako­
wie obchodziło 10-leoie swej działalności. W ła ­
ściwie Stow arzyszenie to pow stało już przed 
25 laty, jednak działalność jego w okresie w iel­
k ie j w ojny u s ta ła  i zo sta ła  pod ję ta  po poinoiw- 
nem  zorganizow aniu personelu  pomocniczego 
po zakończonej w ojnie w  r. 1918.

Ponowne zorganizow anie Stow arzyszenia by­
ło w pierw szym  rzędzie dziełem  kol, W itkow ­
skiego, obecnego sekretarza Okręgu W arszaw ­
skiego, oraz kol. Kozłowskiego — juniora, obe­
cnego sek re ta rza  Okręgu Krakowskiego', k tó ry  
przez ca łe  te dziesięć ;iat nieprzerw anie pracuje 
w Stow arzyszeniu w charak terze  jego instruk­
tora, Pozatem  pracy organizacyjnej w  Stow a­
rzyszeniu  pośw ięcali się też  ko ledzy  Kożuch, 
H arlender i  inni, a także nie żyjący już kol, 
M isiołek. Od szeregu la t  przewodniczącym  
Stow arzyszenia jest tow. Orzechowski.

Z okazji dziesięciolecia Stow arzyszenie u rzą ­
dziło uroczysty obchód,, na  k tó ry  przybyli 
przedstaw iciele Z arządu Głównego>, Okręgu 
Krakowskiego, O ddziału Katowickiego, Stow a­
rzyszenia Personelu Pomocniczego Lwowskie­
go, o raz  K rakow skiej R ady Związków  Zaw., 
O godz. 10 r. uczestnicy obchodu udali się na 
stoki W awelu, gdzie dokonano wspólnej foto­
graf ji. N astępnie w  „O gnisku1' odbyło  się u ro­
czyste posiedzenie, k tóre zagaił tow, O rzechow­
ski, w ita jąc  przybyłych  delegatów . Kol. K oz­
łowski w obszernym referacie skreślił h isto rję  
S tow arzyszen ia , ilu strow aną cyfr o we mi da- 
nemi statystycznem i, poczem wygłoszono prze­
mówienia gratulacyjne.

Pierwszy, w  im ieniu Z arządu Głównego, 
przem aw iał kol. Szczucki, następnie w  imieniu 
O kręgu K rakow skiego kol. W esołow ski Józef, 
w imieniu Stow arzyszenia Personelu Pom ocni­
czego Lwowskiego— tow. K ruszelnicki, w imie­
niu O ddziału Katow ickiego kol. W ybraniec 
oraz w im ieniu K rakow skiej R ady  Związków 
Zawodowych kol. Kożuch, b. długoletni prezes 
Okręgu K rakowskiego i obecny w iceprezes re­
prezentow anej przez siebie Rady.

Po przem ów ieniach odczytano nadesłane de­
pesze z życzeniami, m. in. depeszę od założy­
ciela Stow arzyszenia kol. W itkowskiego.

Po uroczystem  posiedzeniu w przyległej isali 
„.Ogniska'’ Stow arzyszenie podejm ow ało przy­
byłych przedstaw icieli, gości i członków ban­
kietem . podczas którego wzniesiono k ilka to ­
astów . N astró j panow ał przem iły  Śpiewano, 
tańczono i bawiono się ochoczo do późnego 
wieczoru.

Obchód ten pozostaw ił ma długo w  pamięci 
uczestników  wspomnienie jaknajiepsze tego 
wspaniałego święta robotniczego, k tóre  zorga­
nizowane zostało nie tyle dla w zbudzenia na­
stro jów  podniosłych ii radosnych, ale i dla 
wzmocnienia organizacji, dla pociągnięcia do 
niej innych, k tórzy  jeszcze do niej drogi nie 
znaleźli, W. S.

Z OKRĘGU ŁÓDZKIEGO.
Od dłuższego czasu  trw ające  bezrobocie  

we w szystk ich  zaw odach, nie w yłączając  d ru ­
karsk iego , w  znaczniej m ierze przyczyniło  się 
d o  ro zp rzężen ia  o rganizacyjnego w śród k o le ­
gów. Z jednej strony  inieuinormiowana kw estja  
uiczmri w poszczególnych o śro d k ach  d ru k a r­
sk ich  znacznie zw iększy ła  po d aż  rą k  ro b o ­
czych , o raz  jak w yżej zaznaczyłem!, b ez ro b o ­
c ie  zostaw iło  ma b ru k u  pow ażną liczbę k o le ­

gów starszych . W prow adzenie  linotypów  przy 
gazetach  spo tęgow ało  jeszcze bardziej b ez ro ­
bo c ie  i to  ta k  dalece , że n ie  jeden  z  kolegów  :
zw ątp ił w to, by k iedykolw iek  mógł znaleźć ,
p ra c ę  w d rukarstw ie . To też  od czasu do cza- :
su  słyszało  się o łam is tra jkach  w  poszczegól­
nych  ośrodkach  d ru k arsk ich , n ie  w yłączając 5
i Łodzi, w k tó re j p rzed dw orna bezm ała la ty  *
fak t podobny  m iał m iejsce. ’

Początkow o p o rażką  tą  byliśm y przybici, , 
lecz  nie na  długo. Z drow y duch organ izacy j­
ny odniósł zw ycięstw o i ci, k tó rzy  zw ątpili, 
i ci, k tórym  zdaw ało  się, że niem a już w yjś- :
icia, skupili s,ię w sobie i postanow ili czekać !
lepszych  czasów , k ied y  niezadow olenie, ogar­
n ie  łam istrajków  i p o trzeba  zorganizow ania 
się i rozpoczęcia  w spólnej w alki o, po lepsze­
nie bytu  stan ie  się rzeczą  nieodzow ną. Taki 
m om ent zbliżył się w łaśnie obecnie, to też Za­
rząd  postanow ił zw ołać w  tym  c e lu  Ogólne .
Z ebranie w szystk ich  d ru k a rzy  łódzkich w O. ,
K. Z. Z.

Z ebranie pow szechne odbyło  się w dn 2 -go 
w rześn ia  r. b. o godz. 11 p rzed  południem  ,
w lokalu  O kr, Kom. Zw. Zaw. — i nadspo- ,
dziew ande w zbudziło  dość duże  za in te reso w a- j
nie w śród  ,,dzikich". Ogółem zeb ra ło  się p rze- ,
szło 129 osób, w te rn  k ilku  d ru k arzy  żydów, 
rów nież n iezorganizow anych. P o rządek  dzień- \
my obejm ow ał: spraw y organizacyjne, s tosunek  
do  organizacji, sp raw a regu lac ji cennika p łac, \
w olne w nioski.

Po w ybraniu przew odniczącego (kol. A dam ­
czew ski) i sek re ta rza  (kol. M arcinkow ski) z a ­
b ra ł głos sek re ta rz  O. K. Z. Z, tow . A. W al­
czak, referu jąc punkt 1 porządku  dziennego, „
S praw y organizacji. R eferen t u jął sp raw ę o r ­
ganizacji ta k  szczegółow o i d robiazgow o, i tak  
p rzekonuw ująco’, że słuchano go z zapartym  
oddechem,, zw łaszcza „dzicy". P orów nyw ał c
czasy, k iedy  organizacja by ła  bardzo  silna 
i w łaściciele  Uczyć się m usieli z kolegam i, 
honorując um ow ę zb iorow ą n ie ty lko  pod wzgłę- r
dem  w arunków  płacy, a le  i p racy . P rzeciw - j
s taw ia ł organizacji robotn iczej tak ąż  organiza- ,
cję w łaścicieli, dążącą wszelkim i środkam i do :
w yzysku ro b o tn ik a  n ie ty lko  pod względem  fi- 
nansow ym , a le  społecznym  i gospodarczym . t
P orów nyw ał daw niejszą silną organizację d ru- «
k a rsk ą  z obecną, p rzy tacza jąc  jako przykład , ;
organizacje zachodnie, zw łaszcza n iem iecką. -
U w ypuklił znaczenie organizacyj zaw odow ych. :
zespolonych w Okr. Kom. Zw. Zaw., k tó re  w  ten j
sposób m ogą w yw ierać w pływ  na c ia ła  u s ta -  i,
w odaw cze a tern sam em  na przeprow adzan ie  j
ustaw , korzystnych  d la  k lasy  robotniczej.
A m ów iąc o funduszach Związku,, jako po d ­
s taw ie  organizacji, re fe ren t d a ł poglądow y 
przykład , że w k ład k a  dla zorganizow anego 
nigdy nie jest za duża, dzięki te j w k ładce  bo ­
w iem  zorganizow ani mogą w yw alczać sobie E
znośne w arunk i egzystencji. , D zicy" dow odzą, 
że, n ie  p łacąc  sk ładki, p rzypuszczalnie 5 zł. 1
tygodniow o, zaoszczędzają  roczn ie  260 zł. J e s t 
to  z założenia mylne, gdyż właścicieli nie płaci 
„dzikiem u" ustalonego  minimum pracy , od 10 f
do 23 zł. tygodniow o mniej, czyli t r a c i  on '
przez to 500 — 1030 zł. rocznic. N iezorgani- !
zow ani s taw iają  organizacji zarzuty , że nic |j
ona im nie daje , lecz co ko rzysta  z nich or- .
gan.izacja? Czy chaos dezorgan 'zacyjny. po- e
gorszenie w arunków  p łacy  i p racy, szykany ‘
w łaścicieli s ą  ko rzystne  dla nieizorgandzowa- f
nych? - -  „.Zwróćcie ze złej drogi, pók i czas j 
o rgan izu jcie  się, bądźcie siln i w jedności i so ­
lidarności, a lepsze  czeka w as ju tro" — tem i 
słow y kończy swój re fe ra t, rzęsiście ok lask i- |j
w any  przez  zebranych . j

W  dalszym  ciągu zab ra ł głos prezes Zw. j
kol. N ow akow ski. M ówca, p rzy taczając  o s ta t­
nio zaw artą  umowę z przed 4 lat, mówi o za ­
łam aniu się jednolitego  fro n tu  naszego, o n is ­
kich staw kach  w  naszym  zaw odzie (w Łodzi) |
0 fabrykow aniu  inw alidów  zaw odow ych (dru­
karzy) i o nadm iarze uczniów  i przeciw staw i,e- 
niiu się tem u. N aw ołuje do  zorganizow ania się
1 w yw alczenia  nowego cennika p łac , godnego / 
w ykw alifikow anego d ru k arza .

W  końcu zab ra ł głos sekr. Zw. kol. J  ■
Przybylski, p rzy tacza jąc  n isk i poziom  płac 1
d ru k arzy  w Łodzi, obrazując go cyfrow od tak : j
od 1924 r do chwili obecnej zarobk i d ru k a ­
rzy (w myśil umow y zbiorowej) w ynoszą dla j
akcydensow ego 72.50 (n’ezorganizow ani p ra ­
cują jeszcze taniej). W tym że okresie  czasu f
Kom. S ta t. M iejska w ykazała  w zrost koszt- r
tów  u trzym an ia  o 39 2%, w zrost cen żyw - -
ności w edług te jże Komisji, w yniósł 47,4%, ■
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w zrost kursu  d o la ra  w sto su n k u  do w artośc i 
p ien iądza o 72%, p rzec ię tna  zatem  drożyzna 
wynosi 53% (pdł. K om isji). Porów nywa na­
stęp n ie  za robk i dzienne robotn ików  n iew y­
kw alifikow anych m iejskich w W arszaw ie, Lo­
dzi i K atow icach  w stosunku  do d rukarzy  
łódzkich . P rzy tacza  dalej zarobk i d rukarzy  
w W arszaw ie, K rakow ie, Lwowie, Poznaniu  
i zestaw ia  je z zarobkam i łódzkiem i. K ończąc, 
mówca w nosi następu jącą  rezolucję:

„Zebrani na Ogólnem Z ebraniu  w O. K. 
Z. Z.  d ru k arze  (zorganizow ani i n iezorganizo- 
wani) postanaw iają ' u regulow ać cennik  płac, 
żądając jako minimum płacy, 50% podw yżki 
od do tychczasow ego minimum 75 zł. (tygodnio­
wo, t. j. 112.50 zł. tygodniow o d la  w szystk ich  
w ykw alifikow anych d rukarzy , i w tym  sto su n ­
ku  d la  personelu  pom ocniczego; dalej z e b ra ­
ni żądają  zaw arcia  zbiorow ej umowy, p rz e ­
strzegan ia  46 godz. tygodnia pracy; nieprzyj- 
m ow ania uczniów  w ciągu 5 la t, p łacy  za  p ra ­
cę n ad e ta to w ą  w myśl ustaw y; za s ta łą  p racę  
nocną (przy gazetach) 50% jak do tąd . Z eb ra­
ni postanaw iają  p rzystąp ić  do akcji cenn iko­
wej najpóźniej w końcu  w rześnia, jednolicie 
i so lidarn ie; n iezrzeszeni p rzys tępu ją  do o rg a ­
nizacji n iezw łocznie na p raw ach  ulgow ych, t. 
j bez op ła ty  w pisow ego. P rzeprow adzen ie  
tych  w szystk ich  postu la tów  pow ierza się Za­
rządow i Związku D rukarzy".

D rugą rezo lucję  zgłosił kol. p rezes N ow a­
kow ski. T reść jej następu jąca : „Z ebran i d ru ­
karze  w  dn iu  2 w rześnia 1928 r. w loka lu  Okr. 
K. Z. Z. stw ierdzają , że zarobk i w d rukarstw ie  
są n iew ystarczające  na opędzenie  naw et na j­
n iezbędniejszych po trzeb  i  p o stan aw ia ją  w y­
tężyć w szystk ie  siły  w k ie runku  popraw y w a­
runków  płacy  i p racy . Jednocześn ie  zeb ran i 
upow ażniają Z arząd  Związku D rukarzy  do 
przedsięw zięcia  w szystk ich  kroków , m ających 
na ce lu  przygotow anie g runtu  do p rzep ro w a­
dzenia podwyżki, a  przed,ew szystkiem  do w y­
słan ia  zaw iadom ienia do w łaścicieli d ru k arń  
i gazet, do Z arządu  Głów nego Zw. D rukarzy 
w W arszaw ie i d o  pracow ników  Z w iązku ży­
dow skiego. Z ebran i uznają, że p rzyczyną d o ­
tychczasow ego zepsucia  się stosunków  w  d ru ­
kars tw ie  jest b ra k  silnej o rganizacji i p o s ta ­
naw iają  bezw zględnie podpo rządkow ać  się 
Zarządow i, wzgL Komisji C ennikow ej i  w yko­
nać ściśle jej zarządzen ia".

W yw iązała się dość obszerna dyskusja nad 
w ygłoszonem i re fe ra tam i, w  trak c ie  k tó re j 
zgłoszono szereg  w niosków . Po zam knięciu  li­
sty  mówców i po udzie len iu  odpow iedzi na 
szereg  zapy tań  n a tu ry  czysto form alnej, p rzy ­
stąpiono do  głosow ania nad  zgłoszonem i re z o ­
lucjam i i w nioskam i. R ezolucję kol. kol. N o­
w akow skiego i P rzybylskiego, jako p ok ryw a­
jące  się z sobą, przyjęto  jednogłośnie, jako 
rezo lucję  w spólną.

Z w niosków  przeszły : w niosek  kol. A nd rze­
jaka (część p ierw sza): .Z grom adzeni uch w ala ­
ją zw ołać jeszcze jedno (zebranie lepiej ro z re ­
klam ow ane od obecnego; w niosek  kol. P o to c ­
kiego: „U tw orzyć jedną w spólną organizację 
d ru k arzy  i p rzeprow adzić  akcję  w e w szyst­
k ich d ru k arn iach  m iasta  Łodzi w niosek kol. 
M ajew skiego: „W yłonić kom isję z pośród  ze ­
branych, k tó ra  łącznie z Zarządem , opracuje 
p lan  dzia łan ia  co do akcji cennikow ej oraz 
ew entualnego  m asow ego zaciągn ięcia  się do 
Zw iązku".

Z pow odu jednak  m alej ilości zebranych, 
k tó rych  znaczna część już się rozeszła, w y­
boru  kom isji zaniechano, postanaw iając  ta k o ­
w ą albo dokoop tow ać, albo w ybrać  na następ - 
nem  zebraniu . N a tern zebran ie  zakończono 
o godz. 5 po południu. J. P ■

Z OKRĘGU W ARSZAW SKIEGO.
Z N adzw yczajnego Zebrania.

Zarząd O kręgu W arszaw skiego na dzień 
16/IX zwołał nadzw yczajne zebranie członków 
z następującym  porządkiem  dziennym: a) od­
czytanie protokułu  z poprzedniego zebrania, 
b) umowa i w prowadzenie jej w  życie, c) za­
pomogi koleżeńskie i w olne wnioski.

O brady  zagaił a potem  prow adził kol. G a­
jek; pro tokuł obrad  notow ał kol. Al. Skrzyński,

Po zatw ierdzeniu porządku dziennego i p ro ­
tokułu  z poprzedniego zebrania, przystąpiono 
do 2-go punktu  porządku dziennego: umowa
i w prowadzenie jej w  życie. R eferuje kol. W it­
kowski. Zapewne wielu kolegów opozycjoni­
stów, zastanow iw szy  się głębiej, doszło do p rze ­
konania. że trzeba bvło umowę zawrzeć. O rga­
nizacja  ani nastró j w śród zorganizowanych nie 
stoi na takim  poziomie, by można było w ystą­
pić do w alki. Nie można było też stosować ta ­
kiej tak tyk i jak u sk ładaczy maszynowych, bo 
u nich nie było praw ie bezrobotnych; zaś w śród 
składaczy ręcznych i maszynistów  stale w idzi­
my duży odsetek bez pracy. O dkładać próby 
popraw ienia stosunków  cennikowych nie można 
było, gdyż brak  umowy w pływ ał na dalsze po ­
garszanie się w arunków  pracy.

Dziś jesteśm y w położeniu chorego, k tóry  
p rzy jął gorzkie lekarstw o, (Spodziewając się, iż 
ono go uzdrowi. Dziś głównym zadaniem  na­
szym  jest w prowadzenie umowy we w szystkich 
drukarniach  warszawskich.

Z arząd zaw arł umowę z R adą, skupiał acą 
23 drukarnie. Pozatem  Z arząd poczynił s ta ra ­
nia, by umowę podpisały i drukarnie niena- 
leżące do Rady. W  tym celu zaprosił do lokalu 
Związku właścicieli niezorganizow anych d ru ­
karń ; przybyło 26. W  rezultacie n a rad  liczna 
grupa niezorganizow anych umowę podpisała. 
Gdy weźmiemy pod uwagę drukarnie, które 
płaciły  109.50, oraz państwowe, m iejską i spo­
łeczne, k tóre umowę przyjęły, stwierdzić moż­
na, że większość drukarń  w W arszawie już 
umowę w prowadziła.

W pozostałych zak ładach  koledzy, tam p ra ­
cujący, sami m uszą rozjpiooząć uzdraw iającą ak ­
cję; będzie to tem łatw iej, że to są drobne za­
kłady, Nie należy się obawiać zatargów, a  na­
wet strajku .

N iezależnie od akcji cennikowej koledzy 
m uszą przeprow adzić akcję uzdraw iającą p o ­
średnictw o pracy. Praw ie codzień ktoś przy ­
jeżdża z prow incji po pracę do W arszaw y, nie 
zw ażając na to, iż jest to organizacyjnie za­
bronione. Do Związku się tak i zjaw i lub nie, 
zato  biega po mieście, ofiarując pracę na  ni­
skich w arunkach . O d sta jących  do p racy , n a ­
leży żądać po lecen ia  z Zw. pośredn  pracy; 
nie godzić się na to, by łazicy stanęli do p ra ­
cy. gdyż oni zajm ują m iejsca zorganizow a­
nych, k tó rzy  n ie raz  długie m iesiące czekają 
na p racę.

M iejscowi koledzy niech też ściśle prze­
strzegają  nakazu organizacji, że nikom u bez po­
średnictw a Związku nie wolno stawać do p ra ­
cy. Niech tak ie  epizody, jak  u Koziańskich, 
Więcej się .nie zdarzają.

N ależy unicestwić pracę na sztukę, k tóra 
w drobnych dm karenkach  zaczyna się p rze ja ­
wiać.

Trzecim krokiem  naprzód jest żądanie 115 
zł., gdy się sta je  do pracy. N ależy o to mini­
mum bezwzględnie się upominać ii taniej pracy 
nie przyjm ować. Je s t to najlepszy  sposób ska­
sowania kategoryj.

W ogóle obecnie w czasie przeprow adzania 
umowy należy w szystkie siły wytężyć, by umo­
wę w szędzie przeprowadzić. Nie wolno się go­
dzić na  najm niejsze ustępstw o, gdyż każde 
ustępstw o narusza umowę. Niech każdy czło­
nek skrupulatn ie  w ypełnia polecenia organiza­

cji. bo tylko w ten sposób możemy przeprow a­
dzić popraw ę w arunków  bytu.

W  dyskusji podkreślono konieczność w spól­
nego działania. Zwrócono uwagę, że w akcji 
najw ięcej narażeni są delegaci; należy zaw cza­
su  obmyśleć środki poparcia i obrony dla nich.

Kol. W itkow ski w koócowem przemówieniu 
naw ołuje do energicznej i odważnej akcji. K aż­
dy może i powinien upominać się o to, co mu 
umowa przyznaje. O rganizacja żądania te po- 
(prze. Delegaci na miejscu, w  każdej drukarni, 
powinni mieć tak  silne poparcie, by w łaściciel 
nie śm iał za  działalność delegacką ich usuw ać 
O rganizacja ze swej strony poprze ich całą 
sw ą siłą. P ozatem  delegatom , w razie  u tra ty  
pracy z powodu w ykonywania czynności p rzed­
staw icie la  kolegów , Zw iązek zapew nia podw ój­
ne  zaoomogi i pierw sze miejsca na  liście poszu­
kujących pracy.

Po dyskusji p rzy jęto  następu jącą rezolucję;
„Ogólne Zebranie członków Zw. Zaw. Druk. 

i Pokr, Zaw. O krąg W arszaw a, po szczegóło­
wych debatach nad  zaw artą umową, uchwala.

1) W szyscy drukarze w W arszawie powinni 
jak  najenergiczniej przystąpić do w prow adze­
n ia  w życie nowo zaw artej umowy w .swych za­
kładach  i w spółdziałać z innymi przy  jej w pro­
wadzaniu.

2) N ikt nie ma praw a stawać na swoją rękę 
do pracy, lecz tylko za pośrednictw em  zw iązko­
wego biura piracy. P racu jący  zaś na miejscu 
m ają nie pozwalać na Samowolne obejmowanie 
kondycji.

3) W szędzie, gdzie w ypow iadają pracę, a  po­
tem proponują niższe w arunki pracy, uw ażać to 
za przekroczenie umowy i pod żadnym  w arun­
kiem nie godzić się na  zniżkę.

4) Na nowoobejmowane kondycje nie wolno 
nikom u stawać inaczej jak  tylko na 115 zł. ty ­
godniowo.

5) W szędzie, gdzie w łaściciel nie zastosuje 
umowy, p rzystąpić w porozum ieniu z Zarządem 
Okręgu do stra jku  aż do uzyskania umowy,

6) Na miejsca stra jku jących  nie wolno s ta ­
wać naw et za p łacę w yższą niż 115 zł."

W  sprawie zapomóg koleżeńskich po d łuż­
szej dyskusji przy jęto  rezolucję, w ypow iadającą 
się za dalszem utrzym aniem  tych  zapomóg.

W  wolnych wnioskach kol. G linko zwraca 
się o pocieranie i zapisywanie się osobiście lub: 
synów do sportowego klubu „D rukarz".

PROPAGANDA SPÓŁDZIELCZA.
Spółdzielcy urządzają w październiku „T y­

dzień P ropagandy Spółdzielczej". Anglicy, k tó ­
rzy w dziedzinie organizacji mas ludow ych 
przodują całej zachodniej Europie, urządzają je 
od szeregu la t z wielkim pożytkiem  dla sw ych 
spółdzielczych organizacyj.

Na tem  dośw iadczeniu opierając się, „Z w ią­
zek Spółdzielni Spożyw ców " proponuje urządzić 
„Tydzień Propagandy Spółdzielczej" w jednym 
z 4 tygodni października pod hasłem  jednania 
now ych człon tów .

W szyscy wiemy, że nasze organizacje spó ł­
dzielcze pod względem liczebności pozostaw iają 
w iele do życzenia. Tydzień propagandy jest 
pożądany, gdyż przysporzy  now ych członków.

D rukarze „Tydzień" taki pow inni poprzeć.

M A S Z Y N A  R O T A C Y J N A
A U  G S  B U R K A

w bardzo dobrym  stanie, 16 stronna, form at 51X 70 cm., dająca się łatwo przestaw iać 
na 2, 4, 6, 8. 10, 12 i 16 kolumn, z dobrem i m osiężnem i panew kam i, w m ontow anym

aparatem  do falcow ania oraz

U R Z Ą D Z E N IE  DO S T E R E O T Y P O W A N IA
M aszynę można obejrzeć w drukarn i w B ratislavie (Czechosłowacja). C ena loco B ra­

tislava 90.000 kor. czeskich. Bliższych informacji udzieli:

FERDINAND STEINER, B ra t i s l a v a ,  Z a ł i r adn icka  33, C z e c h o s ło w a c j a
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